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JEAN BOURRILLT 
/1911 -  1971/

W dniu 1 grudnia 1971 r .  w k o śc ie le  polskim  w Paryżu odby­
ła  s i ę  u roczystość  żałobna -  zmarł przedw cześnie p rofesor j ę ­
zyka i  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j  na Sorbonie -  Jean Joseph Marcel 
B o u r r illy . Zabierając g ło s  przy trumnie swego un iw ersyteck iego  
k o le g i ,  n estor polon istów  fran cu sk ich , Jean Fabre,w ypow iedział 
t e  piękne słow a:

"M iejsce, w którym zebraliśm y s i ę ,  by go pożegnać, ma zna­
czen ie  podwójnie sym boliczne: j e s t  to  k o ś c ió ł  k a t o l ic k i ,  
jak tego wymagała jego w iara , a le  zarazem, jak tego prag­
n ą ł, j e s t  to  k o ś c ió ł ,  k tóry nazwać by można jego p a ra fią :  
p o lsk i k o ś c ió ł  w Paryżu."
B o u rr illy  dokonał w swym ży c iu  wyboru, k tórego n ie zapo­

w iadały jego s tu d ia  un iw ersyteck ie an i w cześn ie jsze  z a in te r e ­
sowania, an i m łodzieńcze lo sy  życiow e. Będąc już człow iekiem  
dojrzałym , zetk n ą ł s ię  z językiem  i  l i t e r a tu r ą  polską w Oflagu  
1?A w Niemczech, gd zie  jako o f ic e r  fran cu sk i b y ł internowapy 
razem z grupą oficerów  p o lsk ic h . Nauczył s i ę  tam tego  trudnego 
języka i  pokochał tę  jakże od fra n cu sk ie j czy a n g ie ls k ie j  od­
rębną l i t e r a t u r ę .  Z osta ł je j  w ierny jako j e j  h istoryk  i  t łu ­
macz do końca ż y c ia .

x
X X

Jean B o u rr illy  u ro d z ił s i ę  w M arsy lii 1 maja I 9II r .  Był 
synem znakomitego h isto ry k a , dziekana honorowego w ydziału hu­
m anistycznego un iw ersytetu  w A ix -  en Provence. U częszcza ł do
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liceum  w M a rsy lii a następnie do h istoryczn ego  Lycée Henri IV 
w Paryżu. Zdał konkursowy egzamin i  uzyskał dyplom in s t y t u c j i  
k sz ta łc ą c e j  e l i t ę  in te le k tu a ln ą  F ran cji -  École Normale Su­
p ér ieu re . U zyskał agregację z języka li t e r a tu r y  a n g ie ls k ie j .

Te dyplomy p ozw oliły  mu zajmować k o lejn o  stanow iska: le k ­
tora w T r in ity  C ollege w D ublinie /1935-/ł9 3 6 /, w Cambridge 
/ 1 937-19 3 0 /, profesora a n g ie lsk ie g o  w liceum  w M a rsy lii/1 9 3 8 -  
-1939/»  a sy ste n ta  na w ydziale humanistycznym w A ix-en-Proven- 
ce /1 9 4 5 -1 9 4 6 /.

Droga, na k tórą  wkroczył w obozie jen ieckim , zaprowadziła  
go wkrótce do P o ls k i.  Jego d z ia ła ln o ść  jako dyrektora krakow­
sk ieg o  ośrodka In sty tu tu  Francuskiego w P o lsce  /od  1946 / zos­
ta ła  przerwana pod kon iec 1950 r .  Kontynuował jednak we Fran­
c j i ,  jako stypendysta  Centre N ational de la  Recherche S c ien ­
t i f iq u e  /1 951- 1 955/» rozpoczętą  w Krakowie pracę naukową nad 
monografią Słow ackiego i  prace przekładowe z l i t e r a tu r y  p o l­
s k ie j .

W roku szkolnym 1955-1956 b y ł ponownie profesorem a n g ie l­
sk ieg o  w liceum  S a in t Charles w M a rsy lii. Ale już w roku 1957 
pow rócił do P o ls k i.  W la ta c h  1957-1959 p e łn i ł  funkcje radcy 
k u ltu ra ln ego  Ambasady Francuskiej w Warszawie. Ukończył w tym 
c z a s ie  pracę nad swą k siążką o Słowackim, która p rzyn iosła  mu 
najwyższy we F ra n cji s to p ie ń  naukowy -  doctorat es l e t t r e s  i  
katedrę języka i  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j  na U niw ersytecie Parys­
kim /od  r .  1 9 6 0 /. Na stanow isku tym p o zo sta ł aż do śm ie r c i,  
prezydując jed n ocześn ie  tak zasłużonemu dla rozwoju współpra­
cy naukowej Komitetowi Uniwersyteckiemu Francusko-Polskiem u.

Władze i  in s ty tu c je  p o ls k ie ,  w uznaniu jego zasłu g  d la  
k u ltu ry  p o ls k ie j ,  przyznały mu m .in . nagrodę za tłum aczenie  
l i t e r a tu r y  p o ls k ie j  Pen Clubu P o lsk ieg o  /1 9 6 0 / i  krzyż o f i ­
c e r sk i orderu "Polonia R e s titu ta " .

Długotrwała choroba serca  u trudnia ła  mu w o s ta tn ic h  latach  
pracę naukową i  pracę tłum acza. Ciężka operacja se r c a , k tórą  
p rzeszed ł odważnie n ie  zatrzymała postępu choroby, Jean Bour­
r i l l y  zmarł w Paryżu po ponownej in terw en cji c h ir u r g ic z n e j, 
k tórą  p rzeszed ł w o s ta tn ic h  dniach listo p a d a  1971 r .

Dorobek B o u r r illy * ego to  jego  tezy  doktorskie»rozpraw y'hi­
s to r y c z n o li t e r a c k ie , k tóre wydał w la ta c h  następnych, a wresz-
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c le  jego znakomite d z ie ło  przekładowe. Główną tezą  doktorską  
B o u r r illy ’ego była  p ięć se tstro n ico w a  monografia "La jeu n esse  de 
Ju les Słowacki /1809-1833/«  ba v ie  e t  le s  oeuvres"/Par i s  1960. 
N izet, É d ite u r /. J e s t to  trie ty lk o  k lasyczna monografia i  k la ­
syczna francuska teza  doktorska, wyzyskująca sk ru pu la tn ie  ca ły  
w cześn iejszy  stan  badań i  przedstaw iająca  w p ierw szej c z ę ś c i  
ż y c ie , a w d ru g iej tw órczość Słow ackiego w sposób ja sn y , a za­
razem g łęb ok i i  zaangażowany em ocjonaln ie, a le  także a n to lo g ia  
fragmentów d z ie ł  S łow ackiego, do "Kordiana" w łą czn ie , w znako­
mitych przekładach B o u rr illy  *ego . Tezą drugą b y ło , jak to  j e s t  
we F rancji w zwyczaju, tłum aczenie i  opracowanie krytyczne jed­
nego z a r c y d z ie ł S łow ackiego, "Anhellego", k tóre  ukazało s i ę  w 
p ięk n ej, b i b l i o f i l s k i e j ,  ilu strow an ej e d y c j i /J .S ło w a c k i, "An- 
h e l l i" ,  tra d u it par Jean B o u r r illy , i l lu s t r a t io n s  de Van Hamme. 
Spécialem ent imprimé pour le  C ercle des P ro fesseu rs B ib lio p h i­
le s  de France. R o issard , Grenoble 1957/*

Inne rozprawy h is to r y c z n o lite r a c k ie  B o u r r i l ly ’ego pośw ię­
cone z o s ta ły  zarówno p ó ź n ie jsz e j  tw órczośc i Słow ackiego, jak  
p o ez ji M ickiewicza i  związkom M ickiewicza ъ Francją, a także  
problemowi tragizmu w polskim  dramacie romantycznym. Był rów­
n ież autorem syn tetyczn ych  zarysów h i s t o r i i  l i t e r a tu r y  po lsk iej  
w E ncyklopedii L arousse’a , en cy k lo p ed ii l i t e r a c k ie j  Nathana, 
w w ielkim , niezakończonym je sz c z e  d z ie le :  "Encyclopedia Uni­
v e r s a lis " , a także tomie "Pologne" H achette*a w s e r i i  "Les Gui­
des B leues".

Przekłady B o u r r i l ly ’ego, w przew ażającej c z ę ś c i  dotychczas  
nie wydane, choć wykończone i  powielone w fragmentach na uży­
tek  zajęć ze studentam i i  studenck ich  zespołów tea tra ln y c h , 
stanowią imponującą a n to lo g ię  a r c y d z ie ł p o e z ji p o ls k ie j .

Oto s p is  autorów i  d z ie ł ,  k tóre B o u r r illy  w c a ło ś c i  lub  w 
dużych fragmentach p r z e ło ż y ł na fran cu sk i: Jan Kochanowski:
"Satyr", "Muza", "Fraszki", " P ieśn i" , "Odprawa posłów greckich", 
"Treny"; Adam M ickiew icz: "Sonety krymskie", k ilk a  ballad»frag­
menty "Dziadów" cz . I I I  i  nPana Tadeusza"; J u liu sz  S łow acki: 
"Kordian", "A nhelli" , "Balladyna", " L ilia  Weneda", "Mazepa", 
"L isty do matki"; Zygmunt K rasiń sk i: "Nie Boska K om edia","Iri- 
dion“ ; Norwid: w iersze  z cyklu  "Vade mecum".

Zadaniem i  obowiązkiem polon istów  fran cu sk ich  i  p o lsk ic h  
j e s t  przygotowanie do druku, zaopatrzenie w niezbędne noty i
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wydanie d z ie ła  przekładowego B o u r r illy 'e g o  w c a ło śc i .B ę d z ie  to  
piękna a n to lo g ia  a r c y d z ie ł l i t e r a tu r y  p o ls k ie j ,  przełożonych  
znakom icie, c z ę s to  k o n g en ia ln ie . A ntologia , k tó re j znaczenie  
m .in . d la r o l i  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j  w badaniach kom paratystycz­
nych, prowadzonych za g ran icą , może być d o n io s łe .

J .B o u r r illy  przez w ie le  la t  wykładał l i t e r a tu r ę  polską na 
Sorbonie i  to zarówno d la  studentów s la w is ty k i,  a w s z c z e g ó l­
n o śc i polon istów , mających z natury rzeczy  w iększą czy m niej­
szą  znajomość języka p o lsk ieg o  i  p o lsk ie j  k u ltu ry , jak te ż  dla  
studentów li t e r a tu r y  porównawczej, d la  k tórych  wykłady te  b yły  
n a jc z ę ś c ie j  pierwszym zetkn ięciem  ze sprawami p o lsk im i. W obu 
grupach wykłady B o u r r illy 'e g o , połączone z in te r p r e ta c ją  tek ­
stów , c ie s z y ły  s i ę  prawdziwym, żywym zainteresowaniem . Po wy­
kładach jego spotykało  s i ę  w B ib lio te c e  P o lsk ie j  młodych lu d z i  
-  Francuzów, a le  n ie ty lk o , także Amerykanów, Niemców, Murzy­
nów, n ie limiejących an i słowa po polsku, szukających przek ła ­
dów d z ie ł  S łow ackiego, K rasińsk iego czy N orw ida.B ourrilly  po­
t r a f i ł  wzbudzić w n ich  autentyczne zainteresow anie d la  p o l­
s k ie j  p o e z j i .  W jego wykładach nie było  bowiem tego , co nazwać 
by można zainteresowaniem  profesjonalnym , zainteresowaniem  spe­
c j a l i s t y ,  k tóry zawodowo, z ty tu łu  posiadanej w ie d z y » d z ie li s ię  
nią  ze studentam i.

B o u rr illy  świadomie poszukiwał i  w ybierał tych autorów i  
te  utwory, k tóre apelowały do jego  w rażliw ości a r ty s ty c z n e j ,  
k tóre  d la w łasnej a r ty sty czn e j s a ty s fa k c j i  pragnął analizow ać, 
a metodą ta k ie j  a n a liz y  była  d la  niego zarówno in terp re ta c ja  
h is to r y c z n o lite r a c k a , jak te ż  -  i  może przede wszystkim -  ich  
przekład a r ty sty czn y . A naliza d z ie ła ,  zrozumienie w szystk ich  
jego  warstw znaczeniowych, uchwycenie ogólnej aury i  o to czk i 
poszczególnych  słów , waloru poszczególpych obrazów, w szystko  
to  b y ło  n ie ty lk o  wstępnym etapem pracy t łu m a cza -a r ty sty , jakim  
b y ł Jean B o u r r illy . Sam proces przek ładan ia, znajdowania nie 
t y le  odpowiedników słownych, co ekwiwalentów ekspresyjqych  b y ł 
n iejako a n a liz ą  praktyczną sprawdzającą na każdym kroku,czy od­
szukane z o s ta ły  ukryte powiązania słów , ich  od cien ie  znacze­
niowe albo ic h  m igotliw a w ielozn aczn ość , wymowa poszczególnych  
członów, a w reszcie  -  e fek t c a ło ś c i .
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W epoce, gdy na uniw ersytetach  ca łego  św iata  dominuje pre­
cyzyjna s p e c ja liz a c ja , wspierana w zakresie  dydaktyki wykła­
dami o charakterze encyklopedycznym, B o u rr illy  reprezentow ał 
swobodę i  autentyczność wyboru z upodobania. Wybór ten obej­
mował różne epoki: renesans, barok, romantyzm i  różnych p i­
sa rzy . Natomiast zarówno w wykładach u n iw ersy teck ich ,jak  w tym, 
co p i s a ł ,  un ikał p isa rzy , tematów, epok, k tóre nie przemawia­
ły  do n iego w sposób e s te ty czn y .

W sw ojej t e z ie  d ok torsk iej o Słowackim poddawał s i ę  je s z --  
cze z k on ieczn o śc i rygorom d y scyp lin y . Stąd też  książka ta ,  
będąc doskonałym, pełnym i  pięknym zaprezentowaniem teg o , do 
czego d oszła  francuska i  polska h is to r ia  l i t e r a tu r y  poświęco­
na p o e z j i rom antycznej, n ie odkrywała je sz c z e  p e łn i możliwoś­
c i  B ou rr illy * eg o . Najwyższą ic h  miarę dawał, jak sądzę,w  swych 
przekładach. A nalizował w n ich  w n ik liw ie , sam odzieln ie i  twór­
czo d z ie ła  S łow ackiego, K rasińsk iego czy K ochanowskiego,znaj- 
dując kongenialne ekwiwalenty ic h  walorów artystyczn ych  w ję ­
zyku francuskim . Urzekało go piękno p o lsk ieg o  słowa poetyc­
k ieg o , natom iast z dystansem , scep ty czn ie  o d n o sił s i ę  do zja ­
wisk nawet h is to ry czn ie  ważnych, k tóre jednak tego  waloru n ie  
p o sia d a ły .

Jean B o u rr illy  z r a c j i  swej kom petencji w problematyce 
k u ltu ry  p o ls k ie j ,  z r a c j i  szacunku, którym s i ę  c ie s z y ł  zarów­
no w kręgach un iw ersyteck ich , jak l i t e r a c k ic h  i  wydawni­
czych, a także dyplomatycznych i  p o lity czn y ch , zapraszany by­
wał czę sto  do zabierania  g ło su  jako ek sp ert, p re leg en t, autor 
w różnych imprezach i  p rzed sięw zięc iach  związanych z l i t e r a ­
turą i  ku lturą  p o lsk ą . Pozostaw ał w tak ich  sy tu acjach  wierny 
sw ojej postaw ie świadomego wyboru opartego na k ry ter ia ch  ar­
ty sty czn y ch . W k o l i z j i  między stanowiskiem  a r ty s ty  i  stano­
wiskiem  erudyty lub mecenasa, zw yciężał a r ty s ta . Nie zawsze 
b y ło  to  łatwe i  B o u rr illy  w ie d z ia ł o tym ,że naraża się n ie jed ­
nokrotnie na krytykę lub n iech ęć . I  tak n iejednokrotn ie Bour­
r i l l y  odmawiał u d zia łu  lub odkładał r e a l iz a c ję  zobowiązań,któ­
re wynikały z potrzebnych i  cennych zamierzeń naukowych, po­
p u lary za to rsk ich , wydawniczych, k tóre n ie były jednak r e a l i ­
zacją  jego potrzeb i  wyborów artystyczn ych .
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By ocenić z a s łu g i J .B o u rr illy » eg o  d la  l i t e r a tu r y  połacie j 
we F rancji n ie  ty lko  okolicznościow o i  n ie ty lk o  subiektywnie, 
trzeba przede wszystkim , jak sąd zę, docenić wagę tego artys­
tycznego, a w ięc bezinteresow nego, nie w ynikającego z żadnych 
ogólnych, nawet najbardziej sz lach etn ych  względów -  zafascy­
nowania l i t e r a tu r ą  polską. Takie z b liż e n ie  z obcą, poznaną 
p rzec ież  dopiero w d ojrza łych  la ta c h , k u ltu rą , taka um iejęt­
ność przerzucania mostów w cz a s ie  i  p rz e str z e n i może występo­
wać ty lk o  u humanisty n iep rz ec ię tn e j k la sy .

N iew ielu  by ło  za granicą lu d z i ,  k tórzy tak jak on potra­
f i l i  o l i t e r a tu r z e  p o ls k ie j  mówić i  p is a ć , i  tak ją  tłumaczyć.

Stw orzył w ięc B o u rr illy  pewien szczeg ó ln y , wysoki poziom 
przekładania i  prezentowania li t e r a tu r y  p o ls k ie j  we F r a œ ji. 
Swoim stosunkiem  do t e j  l i t e r a tu r y  in sp irow ał lu d z i o poiob- 
nej do jego w rażliw ości a r ty s ty c z n e j . Może zra ża ł czasami tych, 
którzy  daru tego  n ie p o s ia d a li .  Nadał przekładom z lite r a tu r y  
p o ls k ie j  i  sposobowi j e j  in te r p r e ta c j i  ran gę,k tóra  zobowiązu­
je  jego uczniów i  jego następców.




